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Zimna woda najzdrowsza, 


Ojciec wszystkich lekarzy Hippokrates 
(450 lat przed Chrystusem), uważał zimną wo- 
dę za najlepszy Środek utrzymania zdrowia i 
przywrócenia straconego. Były atoli czasy, iż 
przez wiele wieków wodę, nietylko za obojętną, 
ale nawet za szkodliwą dla zdrowia uważano. 
Teraz dopićro, gdy wielu z najzdolniejszych le- 
karzy dzisiejszych gruntownie własności tego 
żywiołu zbadało, skutki jego doświadczeniem 
poparte uznało, używanie wody dla zdrowia co- 
raz powszechniejszćm się staje. 

Zamieszczamy tu niektóre spostrzeżenia o 
jéj mocy i skutkach. Najprzód: nad wszystkie 
dary ziemi, których wpływu na zdrowie czło- 
wiek od tylu wieków dochodził, woda zasługu- 
je na pierwsze miejsce. Każda woda, wyjąwszy 
morskićj, ma tę zaletę, ale szczególnićj mówi się 
tu o wodzie źródlanćj lub ze studzien głębo- 
kich. Woda do picia powinna być ile możno- 
ści czystą i świeżą, nie zawierać w sobie ża- 
dnych mineralnych, roślinnych, ani zwierzęcych 
cząstek; nie mieć żadnego koloru i smaku; być 
raczćj miękką niż twardą. 

Zdrowie ciała ludzkiego na tóm zależy, 
ażeby pojedyńcze onego części, wszystkie swo- 
je tunkcye łatwo 1 ściśle wykonywały, a z tćj 
harmonii wypływa owe miłe uczucie, w któróm 
czujemy lekkość, wesołość i zdolność do prac 
fizycznych i umysłowych. 

Do utrzymania téj harmonii życia, przy- 
czynia się głównie woda używana wyłącznie i 
codziennie za napój zwyczajny; ona nie dopu- 
szcza, aby wspomnione funkcye w odbywaniu 
swoich powinności dóznawały przeszkody. Wo- 
da prędzćj niż wszelki inny napój gorącość cia- 
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ła zmniejsza, i do naturalnego ciepła spro- 
wadza. 

Inne napoje, jak wino, piwo, kawa, albo 
herbata, nie mogą tyle skutku osiągnąć, ponie- 
waż mają w sobie pierwiastki, które zamiast 
zmniejszenia, gorącość ciała powiększają, a tak 
części onego drażnią i osłabiają, albo do stanu 
zapalenia usposabiają, do działań należnych czy- 
nią zatóm mezdatnómi, czyli choremi. Aważając 
przytćm, że te napoje i trunki, przez smak 
onych przyjemny, do zbytków w ich używaniu 
przywodzą, tém bardzićj skuteczność wody dla 
zdrowia uznamy, gdyż doświadczenie uczy, że 
pijący wodę, nie wykraczając z innych wzglę- 
dów przeciwko zdrowiu, przez utrzymywanie 
równćj zawsze temperatury ciała, zwykle od cho- 
rób zapalnych są wolni. 

Woda nie sprowadza także do ciała ża- 
dnych obcych, szkodliwych części. Pijący wino 
połyka szkodliwe kwasy, lub nawet trujące mię- 
szaniny, wódka jest drażniącym a potem osła- 
biającym ogniem, piwo przyczynia flegmy, ka- 
wa i herbata drażnią i otępiają nerwy; przeci- 
wnie, pijący wodę używa napoju, który jest 
najprawdziwszym i najczystszym, który natura 
najprzód dla wynagrodzenia wilgoci w jego cie- 
le przeznaczyła, a który, człowiek gotowaniem 
i dodatkami sam psuje. Pijący wodę, może tyl- 
ko przez potrawy, korzenie i zbytki, krew s'ro- 
ją i soki zepsuć; zdrów zostanie, gdy ich bę- 
dzie unkał. 

Woda także najlepićj ciało czyści. Jest to 
najsubtelniejszy, można powiedzieć, najwnikliw- 
szy Żywioł natury, który wszędzie wsiąknie, 
gdzie szkodliwą nieczystość i ostrość wypędzić 
trzeba. Weciska się więc w części, w których 
znajduje ostrość, zatkanie lub zaflegmienie, czy- 
nı je płynnemi i sposobnemi do wypróżnienia. 
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Żaden inny napój nie ma tój własności, gdyż 
woda która jest zasadą każdego innego napoju, 
dodatkami przez sztukę, dobrych swoich wła- 
sności pozbawioną została, dla tego widzimy, 
że zaczynający pić wodę, zwolna coraz więcćj 
czerstwości nabiera. Podobnie czyści woda żo- 
łądek i wnętrzności, wsiąka w massę potraw, 
rozrzedza je, przez co pożywne soki lepiéj roz- 
puszcza, a resztę na zewnątrz wypędza. Dla te- 
go ciągle wody używający, nie zna chorób żo- 
łądka i wnętrzności, bo woda nietylko je czyś- 
ci, ale i przez zimno wzmacnia. Szczególnićj 
także wspiera działania nerek i pęcherza, przez 
które także znaczna część nieczystości z ciała 
odchodzi. Pijący dostateczną ilość wody, osobli- 
wie w późniejszym wieku, uchronią się od przy- 
krych boleści tych części, które obciążone nie- 
czystościami, wiele płynu do ich wypróżnienia 
potrzebują. 

Zewnętrzne także używanie tego żywiołu 
szczególnićj utrzymuje i wzmacnia. Kąpanie się, 
mycie zimną wodą, najlepićj utrzymuje skórę; 
bez którćj zdrowego stanu, nikt zupełnie być 
zdrowym nie może. Ńkóra człowieka, według 
najsławniejszych naturalistów i lekarzy, nie jest 
samą powłoką ciała, ale przeznaczeniem jéj bar- 
dzo ważnóm jest, ażeby jój naczynia wyziewa- 
jące i wsyssające, czyli pory, wyziewały cząst- 
ki szkodliwe z ciała, które zawsze się czyści 
i odnawia, wsyssając natomiast części pożywne 
i wzmacniające. Dla tego niezmiernie pożyte- 
czną jest rzeczą, utrzymywać skórę w zdrowym 
stanie przez zimną wodę. Tym oraz sposobem 
kości, muszkuły, żyły i wszystkie włókna i czę- 
ści ciała są wzmacniane i wzajem zbawiennie 
na skórę oddziaływają. 

Woda przez swoją ciężkość, subtelność i 
płynność przenika ciało, działa przeto nawet na 
nieczystości zawarte w naczyniach głębićj pod 
skórą, i one rozpędza, a wsparta jeszcze przez 
tarcie szczotkami, zupełnie je oddala, i skórę 
do potrzebnych czynności usposabia. Takie ob- 
mywanie odbywa się w godzinach rannych 
wkrótce po wstaniu, gdyż wtedy ciało najmnićj 
jest czułe i drażliwe na zimno wody. Oblawszy 
dobrze zimną wodą głowę, kark i piersi, myje 
się całe ciało, ociera flanelą, a lepićj jeszcze 
szczotką w wodzie zmaczaną, poczem począw- 
szy od głowy, oblewa się znowu całe ciało dla 
zupełnego spłukania nieczystości. 'Takowe my- 
cie dosyć jest odbywać co siedm dni. Tym spo- 
sobem zapobiega się nie tylko wielu chorobom 
w skórze źródło mającym, ale wszelkie odcho- 
dy nosem i gardłem zmniejszają się w miarę 


jak skóra swoją funkcyą odbywa, a tak nikną 
powody katarów i kaszlów. Lekkość i krzepkość 
ciała, daje poznać że otwarciu naczyń wsyssa- 
jących błogi stan zdrowia winniśmy. 

Czyszczenie skóry wodą, wzmacnia i inne 
części ciała. To, oprócz czyszczenia, pochodzi 
z zimności wody, która ma własność orzeźwia- 
jącą i Ściągającą, gdy przeciwnie woda ciepła, 
raczćj naczynia rozciąga i osłabia. Kto w zim- 
nój kąpieli, albo przy oblaniu całego ciała pierw- 
szy dreszcz przezwyciężył, uczuje zaraz wzmo- 
cnienie na całóm ciele, i miłą rzeźkość po osu- 
szeniu skóry. 

Obu tym skutkom zimnćj wody zewnątrz 
użytćj przypisać należy, iż się skóra zwolna na 
wszelki wpływ powietrza zahartuje, że zimno, 
ciepło, wilgoć i nagłe zmiany powietrza łatwo 
zniesie, i wielu przeto słabościom zapobieży. 


Żaba ropucha. 


Ropucha obrzydliwa, niegdyś za czarowni- 
cę uważana, miała jeszcze nieszczęście iż we- 
dług mniemania gminu była jadowitą. Tymcza- 
sem jest to zwierzątko wcale niewinne a nawet 
pożyteczne. Ropuchy okazują się na wiosnę; cho- 
ciąż zimna nie znoszą, jednakże i gorąco jest 
dla nich przykre, chowają się przeto pod krze- 
wy, i tam jak pająki na zdobycz czuwają. Po- 
żywieniem jéj są robaki, pszeżoły, glisty, liszki, 
it. p. oprócz motylów. Chociaż długo pościć 
mogą, są jednakże bardzo obżarte. Jedna poł- 
knęła dziewięć os lecz nie chciała dziesiątćj, 
po południu połknęła ich ośm, odrzucając dzie- 
wiątą. Chcąc poznać jéj charakter, potrzeba 
obok jéj jamy nieznacznie jaki owad upuścić; 
wnet budzi się z osłupienia swojego, błyską 
oczyma, porusza się Żywo za łupem, staje, oglą- 
da go przez kilka sekund, i tak nagle język 
wypuści, iż wcale go dojrzóć nie można. Jeden 
naturalista tyle ułaskawić ją zdołał, iż znajo- 
mych od obcych rozróżniać umiała. Chowałem 
ją, mówi tenże, pod naczyniem od kwiatów, w 
któróm otwór był wydrążony. Skoro robaka 
rzuciłem, połknęła go 1 natychmiast uciekła. Co 
wieczór czołgała się po ogrodzie, lecz rano wra- 
cała. Gdy raz goście chcieli ją' widzieć jedzącą, 
okazała się dziką i niespokojną, uszła, i odtąd 
już nie powrociła. Następującego lata taż sama 
a może i inna obrała znowu mieszkanie pod 
naczyniem, którą kilka lat karmiłem, przycho- 
dziła zwykle w kóńcu maja, a oddalała się w 
środku września. 
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Ubóstwo, jego przyczyny i środki zmniejszenia go. 


Chociaż ubóstwo nieprzyjemne a nawet 
przykre sprawia wrażenie na każdym człowie- 
ku, przecież bardzo jest mało takich ludzi, któ- 
rzy nie są narażeni na jego skutki. 

Ubóstwo jest dwojakie: duchowe i mate- 
ryalne. Ubóstwo tak pod względem ducha jako 
tóż pod względem materyalnym jest również 
niemiłe. 

Tu uwzględnimy ubóstwo pod względem 
materyalnym. 

Ludy bogate, ubogie, wykształcone i bar- 
barzyńskie, wojennego lub łagodnego ducha 
podnosiły i podnoszą skargę przeciw ubóstwu 
i podają środki, by go wytępić i wyrugować na 
zawsze z pomiędzy ludzi. 

Wielu upatruje przyczynę ubóstwa w tóm, 
że spółeczeństwo ludzkie na świecie jest źle 
urządzone; inni podają środki i radzą, że trze- 
ba zgłębić źródło złego, bo jedynie przez wy- 
suszenie tego źródła można go zupełnie wy- 
niszczyć. 

Ale jak wiele rzeczy na Świecie dla ludzi 
okazuje się nader trudnemi do wykorzenienia, 
bo takowe stały się drugą naturą ludzką i zo- 
stały niejako wcielone w spółeczeństwo ludzkie, 
tak i środki podawane na wytępienie zupełne 
ubóstwa, pozostaną zawsze marzeniem, przeci- 
wnóm rozwojowi bogactw, a nawet samemu spó- 
łeczeństwu ludzkiemu. Tylko nauka dobrego by- 
tu może jedynie zatrudniać się zniesieniem te- 
go rodzaju ubóstwa, które wypływa ze złćj or- 
ganizacyi państwa, a którą znów jedynie rząd 
polityczny może naprawić przez mądre i uczci- 
we działanie. Jeżeli rządy zniosą prawa i prze- 
pisy takie, które tamują rozwój handlu, prze- 
mysłu i rolnictwa, wtedy nastąpią lepsze czasy, 
czyli, że ubóstwo zmniejszyć się musi. Ale rząd nie 
może przedsięwziąć Środków przeciw ubóstwu 
takich, które wynikają z zepsucia upadającego 
państwa, z ostrych i gorących klimatów ziemi, 
z gradobicia, powodzi, posuchy, z wad i ułom- 
ności umysłowych i fizycznych, i z innych przy- 
warów zakorzenionych mięłzy ludźmi tak da- 
lece, że je tylko śmierć usunąć może. 

Na takie wady trzebaby leków w wielkićj 
ilości; takie wady zobowiązane są Rządy zmniej- 
szać, i przychodzić w pomoc młodemu pokole- 
niu przez wprowadzenie zdrowych i słusznych 
pojęć, przez przywrócenie zasad sprawiedliwo- 
ści, przez rozpowszechnienie dobrego bytu w 
kraju. Ale te środki przedsiębrane nie usuną ze 


świata tego złego t. ją nie wykorzenią zupełnie 
ubóstwa, tylko, go zmniejszą. 

Przyczyny nbóstwa są rozmaite. Stósownie 
do stosunków całego narodu, jako tóż pojedyn- 
czych ludzi, źródłami jego są: złe prawa, przy- 
wary ludzkie, lenistwo, brak oświaty ludów i 
klęski krajowe. Jeżeli n. p. chcemy usunąć le- 
nistwo, czyli, jeżeli chcemy pracować szezérze, 
by uniknąć ubóstwa, napotykamy trudność, t. j. 
nie znamy środków do pozbycia się tego złego, 
bo nie mamy zdolności, wiedzy i nauki, a ztąd 
powstaje niepodobieństwo uniknienia innych 
przyczyn ubóstwa. Tak więe ubóstwo istnieje 
mnićj lub więcćj ciągle między ludźmi, jak ró- 
wnie istnieje zawsze w spółeczeństwie potrzeba 
w stopniu bardzo rozwiniętym. Między ubó- 
stwem a potrzebą, zachodzi pewien związek, 
ale zachodzi tóż także różnica. Można potrzebo- 
wać wielu rzeczy, ale z tego nie wynika konie- 
cznie, aby potrzebę tę podciągnąć pod znacze- 
nie ubóstwa. Ubóstwo zaś można śmiało nazwać 
potrzebą, rozwiniętą do wysokiego stopnia. 

Jeżeli jest rzeczą pewną, że nie w każdym 
czasie i przy pewnych okolicznościach zdołamy 
powiększać nasze dobra i nabywać przedmioty 
potrzebne do pożywienia, że ludzie posiadają 
dobra i bogactwa w nierównćj mierze, i że 
wreszcie praca przy wysokim stopniu i rozwo- 
ju, nie zatrudni wszystkich ludzi bez różnicy, 
wypływa z tego koniecznie, że w każdym sta- 
nie będą ludzie mnićj wynagrodzeni, mnićj za- 
trudnieni, mnićj bogaci, czyli, że będą zawsze 
istnieli ubodzy. 

Ubóstwo, uważane ze względu nauki do- 
brego bytu, jest albo pojęciem, marzeniem, al- 
bo rzeczywistością braku środków zaspokojenia 
potrzeb pojedynezych ludzi. 

Prawie każdy człowiek roi sobie w myśli 
piękne widoki, Świetną przyszłość, i mniema, 
Że każda rzecz, każdy pomysł, który mu prze- 
szkadza zbliżyć się do tego szczęścia, jęst już 
przedsionkiem do nędzy. Chociaż zwiększa się 
a a całego kraju, przecież pojęcie ubóstwa 
w myśli człowieka się nie zmniejr,za, ale ow- 
szem często się powiększa. Zwróćray uwagę na- 
szą na gospodarza, kiedy on zaczął przychodzić 
do majątku, a przekonamy się, że z powiększe- 
niem się jego gospodarstwa, ‘rosty także więk- 
sze kłopoty, zabiegi, praca, które on nazywał 
większą biedą. 

Robotnik, który Żyje, z kilkunastu groszy, 
nie zawsze narzeka na v ,póstwo, lecz kiedy wi- 
dzi, że jego towarzysze przychodzą do majątku, 
uważa się natychmias' , za człowieka dotknięte- 
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go nędzą. Cóż jest przyczyną tego? Oto, usta- 
wiczne niezadowolenie z siebie samego, pragnie- 
nie szczęścia, przykład z innych i zazdrość; 
nie mogąc przyjść do majątku, jak drudzy, 
uważamy się za nieszczęśliwych i biednych. 
Dawniój gruba siermięga i słomiany pas stano- 
wiły dostateczne ubranie wieśniaka, chata o je- 
dnóm okienku i bez komina stanowiły mieszka- 
nie ale i zamożność jego, a przecież był szczę- 
śliwym, wesołym ;' dziś za naszych czasow ubie- 
ra się gospodarz w delikatniejsze i cieplejsze 
suknie, mieszka w obszerniejszćj i wygodniej- 
széj izbie, a przecież poczytuje się za nędzarza, 
jeżeli nie może żyć tak dworno, jak bogaci pa- 
nowie. Jeżeli jednego roku nie urodzi mu się 
w polu, narzeka na nędzę. Jeżeli zabraknie zy- 
skownćj pracy, jeżeli rola nie przynosi wielkich 
dochodów, zaraz poczytuje się lud wiejski za 
nieszczęśliwego i ubogiego. 

Nie trzeba się zatem dziwić, że wpośród 
ogólnego wzrostu bogactw w dzisiejszych cza- 
sach, dają się słyszeć częste narzekania na nie- 
szczęścia i biédę. Każdy człowiek ubiega się 
dziś prawie przemocą za zbytkiem i przepychem, 
aby mógł zrównać się w majątku z ludźmi bo- 
gato urodzonymi. Nikt nie zadowalnia się tém 
co ma, i prawie każdy chce robić wydatki wię- 
ksze, niż dochód jego przynosi. 

Wielu polityków uważa, że przez zmianę 
systematu rządowego, powiększą się bogactwa 
narodu; a kiedy nastąpi w istocie ta zmiana, 
przekonują się, że przeciwnie rzeczy się ukła- 
dają, bo wtedy zastępuje urojone ubóstwo, nę- 
dza rzeczywista. Wtedy następują użalania się 
ludów, a nawet częste życzenia powrotu rządu 
dawnego, wywróconego. Tak więc oceniają lu- 
dy dobre prawa dopiero wtedy, kiedy je utra- 
ciły, i kiedy popadły w nędzę rzeczywistą. 

Dzisicjsze towarzystwa i władze publiczne 
ulepązyły środki dobrego bytu; do nich należy 
jeszcze zmniejszenie ubóstwa i nędzy. Chcąc 
zmniejszyć to nieszczęście, nie mogą rozpra- 
wiać, czy trzeba opuścić lub wspomagać bie- 
dnych, bo jeżeliby opuścili biednych już istnie- 
jących, pomnożyliby liczbę takowych. 

Miłosierdzie i litość są zatem w spółeczeń- 
stwie ludzkićm potrzebnemi, lecz nadużycia ich 
są szkodliwemi. Starożytny senat rzymski wspie- 
rał w sposób nieumiejętny ubogi, ale próżnia- 
czy lud, dlu tego było ubogich tak wiele, że 
chodzili po ulicy gromadami jak zbóje i krzy- 
czeli: chleba i krwawych zabaw! Trzeba zatem 
oznaczyć pewną miare, czyli uregulować zasił- 
ki, to jest głównem zadaniem zmniejszenia ubó- 


stwa. Jeżeli się udziela człowiekowi umierające- 
mu już z głodu zasiłków, lub jeżeli ten zasiłek 
jest nadmiarą, nie zmniejszamy ubóstwa, bo 
sprzyjamy lenistwu, a przez to niweczymy pra- 
cę mozolną a uczciwą całego narodu 1 niszczy- 
my dobroczynność samą, bo jćj nie rozumiemy. 
Człowiek, który opuszcza się na innych, i zbyt 
wiele oczekuje od drugich, popada w bezczyn- 
ność, lenistwo, i psuje swym przykładem dru- 
ich. 

k Aby pomoc i datki miały prawdziwą war- 
tość, i przynosiły ubogim korzyści i zarazem 
przyczyniały się do zmniejszenia ubóstwa, na- 
leży ciągle mieć na uwadze trzy główne zasa- 
dy: wspierać ludzi prawdziwie potrzebujących, 
pomagać im w pracy, która może przyczynić się 
do polepszenia stosunków spółecznych, i wreszcie 
nie udzielać biednym większych zasiłków nad pła- 
cę, którąby mogli zarobić, gdyby pracowali. 

Są żebracy, którzy z przywyknienia zbie- 
rają jałmużnę; innych szezodre datki zamieniły 
w żebraków z rzemiosła; inni porzucili pracę 
uczciwą, ciężką jedynie dlatego, że chleb że- 
braczy przynosi ım większe korzyści, niżeli ro- 
bota w polu, albo przy warsztacie. Wstyd nie 
zawsze wstrzymuje takich ludzi od tego niepo- 
chlebnego zarobku, który nawet przez nawy- 
knienie do żebractwa znika z czoła bez śladu. 

Zebractwo, które pochodzi z sprzedajności, 
z nałogu, albo z chwilowego braku pracy, nie 
zmniejszy się nigdy przez pomoc prostego mi- 
łosierdzia ; surowe prawa, wynalezienie zatrudnie- 
nia i robót publicznych, są najważniejszymi 
środkami zmniejszenia żebractwa. Gdyby gospo- 
darze na wsi mieli pilną baczność na żebraków, 
gdyby karali surowo żebraków zdolnych do pra- 
cy, gdyby im n. p. kazali paść bydło na past- 
wisku, a swe dzieci posyłali natomiast do szko- 
ły, nie byłoby tyle włóczęgów, złodziei i bie- 
dnych. Słowem, ubogiego zdrowego należy wspo- 
magać przez wynalezienie mu pracy, ubogiego 
zaś chorego 1 starca należy wspierać zasiłkami. 

'Trudną jest rzeczą przepisać reguły, według 
których możnaby wykonywać uczynki miłosier- 
dzia osobistego, gdyż takowe bywają zawisłe 
więcćj od serca, uczuć. aniżeli od rozsądku. 
Czasem znajduje się człowiek w lepszćm uspo- 
sobieniu, lub pomyślnie powiódł mu się interes, 
dlatego większą da Żebrakowi jałmużnę, niż 
przy: zwyczajnych jego stosunkach. Są ludzie, 
u których możnaby rozdawanie jałmużny na- 
zwać słabością, wadą, ponieważ są za nadto 
szczodrzy dla biednych. Dlatego to zostawia się 
woli i rozwadze każdego człowieka, który jest 
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w stanie rozdzielać między biednych jałmużnę, 
jako tóż i zakładom miłosiernym to zadanie 
wspomagania biednych i wynajdywania im za- 
robku. Szezególnie zakłady publiczne miłosier- 
ne, powinny zajmować się wynajdywaniem lu- 
dzi w istocie biednych, a mających chęć do pra- 
cy, przyjmowaniem dzieci osieroconych lub pra- 
wdziwie z biednych rodziców pochodzących, 
wychowaniem ich moralnie, i przyzwyczajeniem 
ich do pracy, a wreszcie podawaniem im środ- 
ków do dalszego Życia; a jeżeli i ludzie prywa- 
tni będą łączyć się w tym celu z zakładami 
nułosiernymi, i będą mieli na uwadze te po- 
wyższe wskazówki, wtedy można się spodzie- 
wać, że ubóstwo, które u nas mimo lepszych 
czasów tak wielce jest rozwinięte, przynajmnićj 
się zmniejszy i nie będzie tak widocznćm. 

Najgłówniejszą przyczyną ubóstwa w na- 
szym kraju między ludem wiejskim jest lenist- 
wo i nałogowe pijaństwo. Jeżeliby pojedynczy 
gospodarz na wsi umiał oprócz uprawy roli ja- 
kie rzemiosło, mógłby w czasie długich wieczo- 
rów zimowych zarobić pewną sumę, któraby 
była dostateczną ua pokrycie wydatków domo- 
wych. Lecz niestety! U nas gospodarze na wsi 
postępują inaczćj; w czasie zimowym siedzą 
bezczynnie w karczmie i marnują grosz na trun- 
ki, które przyczyniają się do zrujnowania zdro- 
wia. Biedniejszy gospodarz, lub wyrobnik, nie 
pójdzie na zarobek, kiedy ma jeszcze pewną 
ilość wiktuałów; dopiero kiedy są u niego pu- 
ste ściany, wychodzi z przekleństwem na ustach 
na zarobek i narzeka na złe czasy. 


BARWA NADZIEJI. 


Gdzie tylko oko twe skrzydłem doleci, 
Wszędzie zielony kolor go zabawi, 

I w żyłach uczuć czuły płomyk wznieci, 
I ślady szezęścia po sobie zostawi. 
Piękny kolorze! tyś szczęście nieszczęścia 
Na tobie rozkwitł usmiech — och! anioła, 
Bór się na tobie radości zagęszcza, 

Na Cię o pomoc biedny więzień woła. 
Dziecię z kolebki do traw się uśmiecha 
Zielony kolor płaci wzajemnością, 

Wabi w swe łono — to znowu odpycha, 
Odpycha czule — dziewie łagodnością. 

I tkliwy pasterz, gdy gra na fujarze, 
Trzepie się listek na zielonym drzewie, 
Muska wiatr trawnik po rozległym jarze, 
Spi ptak w zieleni, i marzy o śpiewie. 


I skończył pastórz i listki ucichły, 

I wiatr się ukrył, tylko ptak gdzieś nuci, — 
Lecz brzegi morskie, co niedawno oschły, 
Piją znów wodę, — a żeglarz się trudzi. 


Zielona głębia oblówa łódź całą, 

A w łodzi siedzi rybak ze synami, 
Woda wre zdala po pod twardą skałą, 
Staczając bitwę z czarnemi falami. — 


Zielona żagla pociesza rybaka, 

Zielona przyszłość Ścićra troski z czoła, 
Listek nadzieji ocala biedaka, — 
Szczęście, że łistek rozkwitnąć się zdoła. 


Z Dąbrówki. 


Wspaniałomyślność Jagiełły. 


W roku 1401, w ludnem mieście Toruniu, 
(w którem w 72 lat potem, urodził się człowiek 
będący chlubą polskićj ziemi, Mikołaj Kopernik), 
panował pewnego dnia gwar i ruch nadzwyczaj- 
ny. Wystrojeni. mieszczanie snuli się po ulicach, 
i przypatrywali się dorodnyia rycerzom na py- 
sznych rumakach, w stalowych i srebrnych zbro- 
jach jadących na turnieje, jakiemi ówczesny 
posiadacz miasta, mistrz krzyżacki Konrad Jun- 
gingen, pragnął uczcić przybyłego dla układów 
wraz z swoim orszakiem króla Władysława Ja- 
giełłę. 

Szranki, w których się turnieje odbywały, 
pięknie pomalowane, a za nimi na galeryjach 
zasiadły dorodne kobiety i panowie w jedwa- 
biach złotem i srebrem tkanych, w sobolowych 
futrach i rysich kołpakach. Obok króla siedział 
mistrz krzyżacki, rada i senatorowie, i inni pol- 
scy i niemieccy magnaci. Ilerold ogłosił rozpo- 
częcie turniejów, i wnet rycerze zakuci w zbro- 
je, z wielkiemi mieczami, na koniach wystąpili 
do walki. Ci, którzy zwyciężyli, otrzymywali na- 
grodę z rąk królawskich, ale pomiędzy zwycięz- 
kiemi nie było ani jednego Poluka, z czego 
Niemcy byli radzi i urągali się z naszćj mło- 
dzieży, która jakkolwiek waleczna i dzielna, nie 
mogła wtenczas pokonać Niemeów. Tak długo 
toczyła się walka ze zmartwieniem Połaków, aż 
dopiero gdy król skinął na jednego ze swoich ry- 
cerzy aby wystąpił do walki, rzeczy się odmieniły. 

Wówezas w szranki wyjechał mężny i nie- 
ustraszony Polak Dobiesław z Oleśnicy, a sta- 
nąwszy na środku, oświadczył, że z każdym 
walczyć będzie, kto się tylko z nim mierzyć 
zechce. Niemcy zachęceni poprzednio odniesio- 
nemi zwycięztwami, stawali jeden po drugim do 
walki, tym razem jednak zwycięztwa odnieść 
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nie mogli, i kolejno zwyciężeni ustępywali z pla- 
cu. Długoby jeszcze trwały zapasy, lecz mistrz 
krzyżacki chcąc położyć koniec sromocie swoich 
rycerzy, dał znak zamknięcia szranków, a uprzej- 
mie zwracając się do Jagiełły, prosił, aby w to- 
warzystwie swego orszaku raczył zwiedzić mia- 
sto. Król chętnie na to przystał i pojechał w 
towarzystwie mistrza, który pokazywał mu oso- 
bliwości Torunia. Tak bawiąc się wesołą roz- 
mową, jechali obok siebie, gdy niespodzianie 
z okna jednego domu, wychyliła się kobieta i 
naczynie pełne pomyjów wylała na głowę kró- 
la Władysława. Zobaczywszy to Konrad Jun- 
gingen zadrżał z gniewu i oburzenia, i zaraz 
wydał rozkaz, aby ową kobietę, która króla Ja- 
giełłę znieważyła, ujęto i przywiązawszy kamień 
do szyi, zatopiono w rzece. Służba rzuciła sie 
do wykonania rozkazu, lecz gdy już nieszczę- 
śliwą wleczono na miejsce śmierci, Jagiełło obró- 
cił się do mistrza krzyzackiego, i prosił, ażeby 
przobaczył winnćj, która przecie umyślnie tego 
nie zrobiła, a z drugićj strony w niczem nie 
plami jego królewskiego dostojeństwa. Wszyscy 
zdziwili się nad taką szlachetnością króla, uwol- 
niona zaś kobieta ze czcią upadła przed nim 
na twarz, a dziękując mu za życie, poznała do- 
piero prawdziwy majestąt króla Jagiełły, maje- 
stat z sprawiedliwości, wspaniałomyślności i z 
miłości ludu płynący. 


PRZYPOWIEŚCI MIESIĘCZNE. 
Dnia 25. października św. Kryspina 


Kryspin święty, szeweów patron, a więc na Kryspina, 
Szewc podpiły, i podpiła troche téż szewczyna. 
Dnia 28. ŚŚ. Szymona i Judy. 

Na Szymona i Judę — Czas opatrzyć budę. 

Od Świętego Szymona i Judy — Spodziewaj się śnie- 
gu lub grudy, 

Bo chociaż to babskie lato — Ale Szymon i Juda we- 
zmą ciepło za to, 

Więc po babskiem lecie — Zabezpiecz się na Śniego- 
we zamiecie. 


Szymon i Juda wiary Chrystusa legaci, 
Gdy poszli do Persyi, by nawracać braci, 
Za to iż święte słowo żarliwie szczepili, 
Pierwszego piłą, kijmi drugiego zabili. 


(o słychać w świecie? 


— Dziś odbywają się w całej Galicyi wybory do 
rady państwa z grupy gmin wiejskich. Dotychczasowy 
rezultat wyborów według nadesziych telegramów jest 


następujący : 


W okręgu wyborczym bialsko-żywieckim przy wy- 
borze dokonanym w Białój, z okręgów sądowych bial- 
skiego, kęckiego, i oświęcimskiego otrzymał minister 
dr. Ziemiałkowski na 190 głosujących 159 gło- 
sów; centralistyczno niemiecki przeciwnik jego, osławio- 
ny burmistrz lipnicki Lindert tylko 28. Podobny re- 
zultat spodziewany jest także w Żywcu, gdzie wybie- 
rają okręgi sądowe: żywiecki, milówiecki i ślemieński. 

Okręg wyborczy bocheńsko-brzeski: z okręgów 
sądowych brzeskiego, wojnickiego i radłowskiego wy- 
brany dr. Franciszek Hoszard 215 głosami na 223 
głosujących; z drugiego oddziału tegoż okręgu wybor- 
czego (okręgi sądowe: bocheński, wiśnicki i niepoło- 
micki, nie ma jeszcze dotąd żadaćj wiadomości, lecz 
spodziewany jest także wybór dra Hoszarda. 

W okręgu wyborczym taraowsko-pilźnieńsko-dą- 
browskim wybrany został ks. Eustachy Sanguszko 
334 głosami na 438 głosujących. 

W okręgu ropczycko-mielecko-tarnobrzeskim wy- 
brany Jan hr. Tarnowski z Dzikowa. 

„ W okręgu wyborczym jasielsko-gorlicko-krośnień- 
skim wybrany radca sądu krajowego we Lwowie, Jó- 
zef Jasiński 313 głosami na 561 głosujących. Tem 
samém upadł kandydat ruski Konstantynowicz. 

W okręgu wyborczym krakowsko wielicko-chrza- 
nowskim przy pierwszćm głosowaniu otrzymało głosy 
trzech kandydatów, a mianowicie pp. Julian Kirchma- 
jer z Krzesławice (około 250 głosów,) Kasparek, naczel- 
nik powiatu chrzanowskiego (120 głosów), i dr. Ma- 
ksymilian Machalski (około 50). Gdy jednak żaden 
z nich nie otrzymał absolutnój większości, przystąpiono 
do ściślejszego wyboru między najwięcój głosów mają- 
cymi kandydatami p. Julianem Kirchmajerem i p. Ka- 
sparkiem. Wybór pierwszego można uważać za pewny. 
Z Wieliczki nie ma dotąd o powtórnym wyborze ża- 
dnćj wiadomości. 

Według dochodzących nas wiadomości pewnym 
jest także wybór bar. Józefa Bauma w okręgu wybor- 
czym wadowicko myślenickim. 

W okręgu rzeszowsko-kolbuszowskim przyszło do 
ścislejszego wyboru między hr. Ludwikiem Wodzickim, 
a pewnym włościaninem. Trzecim kandydatem był p. 
Tyszkiewicz, prezes rady powiatowój kolbuszowskiej. 
Wybór hr. Wodziekiego jest prawdopodobnym. 

W okręgu Sambor- Drohobycz-Stryj najwięcój ma 
szansy kandydatura p. Madejewskiego, radey sądu; w 
Stanisławowie przyjęto jednogłośnie kandydaturę dra 
Kamińskiego; okręg miejski Bochnia-Tarnów zde- 
cyduje się prawdopodobnie na wybór ks. Kaezały, 
który we wschodnićj Galicyi padł ofiarą agitacyi świę- 
tojurskićj, W Kołomyi dr. Zbyszewski przedstawił się 
wyborcom miejskim i zyskał jednogłośnie uznanie. 

— Dzienniki wiedeńskie pełne są szczegółów o 
uroczystościach dworskich na cześć cesarza Niemiec, 
o zwiedzeniu wystawy, teatru, o paradzie wojskowćj i 
obiadach dworskich. 

— Köln. Ztg. donosi, że nota hr. Audrassego do 
Porty, która przedwczoraj odeszła, oświadcza, że nie- 
zwykły sposób publikacyi tureckiego memorandum, mie- 
ści w sobie obrazę dla Austryi, wymagającą głośnego 
zadosyćnczynienia. Z dobrych źródeł zapewniają, że 
Austrya poprzestanie na przeproszeniu wielkiego wezy- 
ra, oraz na złożeniu z urzędu gubernatora Bośnii. Por- 
ta ma się zgadzać na taki sposób złagodzenta téj sprawy. 
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— W Wien. Ztg. znajdujemy sprawozdanie ze 
stanu funduszów wystawy powszechnój aż po koniec 
września 1873. Dyrekcya wystawy otrzymała od pań- 
stwa 15,043,314 złr., jéj zaś własny dochód wynosi 
2,681,627 złr. Ogół wydatków aż do 30 września 1873 
r. wynosi 14,768,933 złr., obecny stan kasy 277,710 złr. 
Po zrobieniu bilansu pokazuje się deficyt 12 milionów 
złr., który dziś tylko w przybliżeniu daje się obliczyć. 
W ogłoszonym wykazie brakuje rat, które przedsiębior- 
cy muszą spłacić wierzycielom. Wreszcie sprawozdanie 
Bięga tylko do końca września, pozostają więc jeszcze 
dochody październikowe i te, które mają wpłynąć ze 
sprzedaży materyałów po zamknięciu wystawy; co zaś 
do wydatków, obciążających jeszcze wystawę, nie ma- 
my o nich najmniejszego wyobrażenia, a tóm samóm 
nie wiemy, jaki rzeczywiście deficyt będzie musiała po- 
kryć rada państwa. — 

— Dzienniki wiedeńskie piszą o naprężonych sto- 
sunkach między Turcyą a Austryą. Przyczyną ma być, 
że Austrya przyjęła uprzejmie książąt Czarnogóry i 
Serbii, przybyłych do Wiednia na wystawę, tudzież że 
konsulowie austryaccy zajęli się prześladowanymi chrze- 
ścianami bośniackimi. — Ale zdaje się, że dzienniki 
wiedeńskie robią z komara wielbłąda, i wymyślają, nie 
mając o czóm pisać. — 


Rozmaitości. 


— Wydział krajowy wydał następującą odezwę: 

Odezwa. — Z dniem 2. grudnia r. b. upływa 25 
lat, odkąd na tronie państwa austryackiego zasiada 
najmiłościwićj nam panujący cesarz i król, Franciszek 
Józef I. 

Rzuciwszy okiem na ubiegły od owój chwili 25 
letni okres panowania najjaśniejszego Monarchy, widzi- 
my w nim liczne objawy ojcowskiój jego troskliwości, 
z którą się zwracał ku naszćj krainie. Gdy nawet wi- 
dokrąg swobód chwilami się zaciemniał, gdyśmy dozna- 
wałi przeciwności i przykre przechodzili próby, znajdo- 
waliśmy u stóp jego tronu ucieczkę przed natarczywo- 
ścią przeciwników, mieliśmy w jego osobie najpotę- 
żniejszego orędownika naszych praw i swobód naro- 
dowych. 

Ostatnie szczególnićj lata tego panowania są naj- 
wymniejszym dowodem jego ojcowskićj miłości. Dzie- 
ląc się władzą z poddanymi, darząc wolnością i ró- 
wnością praw wszystkich wyznania i klasy społeczeń- 
stwa, wszystkie kraje i narodowości, zwracał on naj- 
łaskawićj uwagę swoją na przedstawiane mu potrzeby 
i życzenia kraju naszego i skłaniał się najchętnićj ku 
ich zaspokojeniu. 

Do okazania tćj żywćj wdzięczności, nadarza nam 
się i obecnie tak piękna sposobność! Uczeijmy 25-letnią 
rocznicę rządów najmiłościwszego Cesarza i Króla! Zo- 
stawmy choć skromną lecz trwałą pamiątkę dnia tego, 
i przyczyńmy się do nićj wedle możności ! 

Działając w zastępstwie reprezentacji kraju, po- 
stanowił wydział krajowy rozpisać dobrowolne składki 
wśród całej ludności, w zamiarze zebrania funduszu na 
utworzenie wieczystej fundacyi pamiątkowćj, przezna- 
czonćj dla żądnych wiedzy a odznaczających się za- 
cnością charaktoru młodzieńców (bez względu na na- 
rodowość i wyznanie) celem wysyłania ich do najcel- 


niejszych zakładów Pojnajć 3 za granicę dla wyższe- 
go wykształcenia się w obranych zawodach specyal- 
nych, skoro się do tego przysposobią studyami odbyte- 
mi na wszechnicy, akademii technicznćj lub akademii 
sztuk pięknych w kraju. 

Ogłoszenie konkusu. — Wydział krajowy ogłasza: 
Celem nadania 4ch stypendyów z fundacyi Antoniego 
Rogala Zawadzkiego, każde o rocznych 60 złr., ogła- 
sza się niniejszóm konkurs. Ubiegać się mogą o tako- 
we ubodzy uczniowie szkół publicznych, synowie pry- 
watnych ofieyalistów tutejszokrajowych. Synowie człon- 
ków towarzystwa krajowego wzajemnój pomocy oficy- 
alistów prywatnych, a pomiędzy temi znowu sieroty 
mają ;pierwszeństwo przed innemi. Prawo nadawania 
stypendyów służy p. Antoniemu Rogala Zawadzkiemu, 
b. prezesowi tow. wzajemnój pomocy oficyalistów pry- 
watnych b. obwodu tarnopolskiego. Kompetenci winni 
wnieść podania swoje za pośrednictwem zakładu, do 
którego na nauki uczęszczają, do wydziału krajowego 
najdalćj do dnia 20 listopada r. b. i załączyć metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa i ostatnie swiądectwo szkol- 
ne, tudzież dowody, że są synami oficyalistów prywa- 
tnych, a względnie członków krajowego tow. wzajem- 
nćj pomocy oficyalistów prywatnych. 

Zginęła kasa Jezuitów. — Jak dzienniki niemiec- 
kie donoszą, nie znaleziono w spadku po zmarłym dzie- 
kanie w Bozen, kawalerze de Heiutel, kasy stowarzy- 
szenia Jezusowego, która mu powierzoną została do 
przechowania i zawierała podobno około 500,000 złr. 

ledztwo już zarządzono. 

— W Lubaczowie otwartą została stacyą telegra- 
ficzna z ograniczoną służbą dzienną. 

— W Rzeszowie odbędzie się d. 2. listopada b. 
r. walne zgromadzenieśrzeszowskiego oddziału towarzy- 
stwa pedagogicznego. 

Nowa szkoła. — Gmina Łękawica w starostwie 
tarnowskiem położona postanowiła założyć u siebie 
szkołę i w tym celu zobowiązała się aktem fundacyj- 
nym: 1. Postawić budynek szkolny wraz z pomieszka- 
niem dla nauczyciela i utrzymywać go w dobrym sta- 
nie, tudzież dać grunt pare. kat. 465 obejmujący jeden 
mórg na plac pod budynek i ogród przy szkole. 2. Wy- 
płacać każdoczesnemu nauczycielowi rocznie w ratach 
kwartalnych z dołu w gotówce 200 złr. 3. Dostawiać 
rocznie na opał dla szkoły 4 sągi drzewa, dwa sągi 
twardego a dwa miękkiego. 4. Wypłacać na pomniej- 
sze szkolne wydatki rocznie 10 złr. a na stróża szkol- 
nego 12 złr. Do powyższćj dotacyi zobowiązał się ksią- 
że Paweł Sanguszko w celu ulżenia gminie ciężaru w 
ponoszeniu wydatków szkolnych, jako właściciel obsza- 
ru dworskiego deklaracyą z dnia 5go lipca 1873 dać 
gminie na wystawienie budynku szkolnego budulec war- 
tości 200 złr. 

Prawo prezentowania nauczyciela wykonywa gmi 
na wspólnie z właścicielem obszarów dworskich. 

— Arcybiskup węgierski Haynald, podjął się wy- 
chowania i kształcenia własnym kosztem aż do 12 ro- 
ku życia wszystkich sierót swćj dyecezyi, które nic nie 
odziedziczyły po swych rodzicach, ani nie posiadają 
krewnych mogących udzielić im wsparcia. W tym celu 
utworzył w klasztorze żeńskim w Kalocy zakład, w któ- 
rym uczą chłopców wszelkich rzemiosł, dziewcząt zaś 
robót kobiecych i gospodarstwa domowego, ażeby się 
dzieci te po wyjściu z zakładu same utrzymać mogły. 
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Rozdzielenie Prus wschodnich i zachodnich. — 
Zebrany niedawno w Królewcu sejm prowincyonałny 
prowineyi pruskićj oświadczył się za podziałem jćj na 
dwie prowincye: Prusy wschodnie i zachodnie. Słychać, 
że rząd oświadczenie to uwzględni i że jak dawnićj 
tak i na przyszłość Prusy wschodnie i zachodnie będą 
stanowiły znowu każde osobne prowincye. 

— Według najświeższćj statystyki, wydanćj w 
Strassburgu, umie w Rossyi czytać i pisać na 1000 
mieszkańców zaledwie 4 procent, w Polsce 9 pret., we 
Włoszech i Hiszpanii 25 pret., w Węgrzech większa po- 
łowa dzieci nie uczęszeza wcale do szkoły, a we Fian- 
cyi umie czytać i pisać w 57 departamentach 30—50 
pret. a w 7 departamentach 75 pret. ludności nie po- 
siada żaądneso zgoła wykształcenia. — Przoduje w oświa- 
cie Szwajcarya, Anglia, Niemey, Ilolandya, Dania, Nor- 
weg a, Szwecya i Islandya. Najniżej pod tym wzglę- 
dem stoi Rossya, Mołdawia, Wułoszczyzna, Polska, 
Włochy, a zwłaszeza dawniejsze państwo kościelne. 

— Na urządzenie muzeum przemysłowego we Lwo- 
wie, wyjednał minister dr. Ziemiałkowski ze skarbu 
puństwa 4,000 złr. 

— Cesarz austryacki nadał bawiącemu w Wiedniu 
ecsarzowi Wilhelmowi 10ty puł: huzarów imienia Fry- 
deryka Wilhelma III, króla p uskiego. Nadanie to na- 
stąpiło d. 18 b. m., a więc w sześćdziesiątą rocznicę 
słynućj bitwy pod Lipskiem. Dodać tu należy, że ce- 
sars Wilelm wył już przedtem właścicielem 34go pui- 
ku piechoty austryackiej, przez cu nadamo mu właści- 
cielstwe pułku n*biera szezególnego znaczenia. 

— Zmiany statntu towarzystwa pedagogicznego 
uchwalone na ostatniem walnem zgromadzeniu we Lwo- 
wie, otrzymały już zatwierdzenie rządowe. 

Dyamentowe wesele. — Małżonkowie A. Grazel 
w Lublanie obchodzili dnia 13 b. m. w tamtejszym ko- 
ściele Franciszkanów dyamentowe wesele; sędziwy pan 
młody liczy obecnie lat 88, panna młoda 82 lat. Po- 
brali się dnia 13 października 1813 r. i cieszą się do- 
tąd najlepszóm zdrowiem. 

— Nauka stenografii zaprowadzoną została w gim- 
nazyach, pierwszorzędnych szkołach realnych i semina- 
ryach nauczycielskich w Saksonii jako przedmiot wzglę- 
dnie obowią:kowy. Nauki udziela się jak „Szkoła“ do- 
nosi, bezpłatnie, a nauczycieli opłacają kasy rządowe. 

Przestroga dla wychodźców do Ameryki. — Na- 
deszła wiadomość, która powinna być przestrogą dla 
szukających dobrego bytu w Ameryce. Niesumienni 
ajenci, wywabiwszy złotemi obietnicami wielu włościan 
polskich » Poznańskiego 1 Szlązka puuskiego do Bra- 
zylii, traktowali ich tam jak niewolników. Widząe się 
wieśniacy oszukanymi, chwycili za oręż i powstali d. 
29 czerwca rb. w kolonii Monig w Brazylii. Z Porto 
Allegre donoszą, że przełożony kolonii, urzędnik, we- 
zwał na pomoc przeciwko zbuntowanym Polakom woj- 
ska cesarskie. 4 Polakami złączyli się koloniści innych 
narodów, podobnie oszukani. Starcie jest niechybne. 
Krwią więc swoją okupią biedni nasi ehłopi łatwowier- 
ność BWOJĄ. — 

Okropny przypadek. — Niedawno t. j. dn. 17 b. m. 
gospodarz Jerzy Glajca: w Mistrzowicach 21 łat mają- 
cy, chcąc psującą się mu studnię obejrzeć, został w 
nićj zasypanym. Studnia była 12 sążni głęboka, z dwo- 
ma wiadrami i kołem do ciągnienia wody. Gdy już od 
dwóch dni kamienie z mum tejże wypadywały i wodę 
w studni kaliły, gospodarz chcąc się przypatrzeć, gdzie 


jest chyba, kazał się przez siostrę swoją i służącą do 
studni spuścić; ledwie dwa sążnie od wierzchu był spu- 
szczonym w wiadrze, cała studnia runęła i w głęboko- 
ści nieboszczyka zagrzebała, który pomimo usilnćj pra- 
cy trudno 2—3 dni będzie odzrzebanym. 

Z Bielska. — Dni: 8. b. m. odbyła się w tutej- 
szćj drukarni p. Klimka rewizya sądowa, do którćj ną- 
leżał także p. prokurator z Cieszyna, oraz urzędnik 
rossyjski, który tę rewizyę spowodował. Znaleziono 
płyty litograficzne i kilkanaście ryz papieru przelitogra- 
fowanego na rossyjskie marki, jak emi w Kossyi opła- 
cą się podatek od tytuniu, więc jest to papier warto- 
ściowy. W skarbie rossyjskim spostrzeżono ogromne 
straty ze sprzedaży tytuniu w skutek pvdrabiania tych 
marek. Wysłano z letersburga urzędnika, który przy- 
szedłszy na ślad podrabiaezy, przybył przed miesiącem 
do drukarni Khaka w Bielsku, przebrany po cywilne- 
mu, oświadczając, że przychodzi jako wspóloik żydów 
rossyjskich, którzy te marki zamówili, a których po 
nazw sku wymienił, by przekonać się, jak daleko po- 
stąpiło litografowanie zamówionych robót. Zarządca dru- 
karni vie podejrzywając tego pana, pokazał mu odlito- 
grafowane papiery, a przebrany urzędnik moskiewski 
uczynił jeszcze dalsze zamówienia. Drukarnia podobno 
nie wiedziała co drukuje, i w księgach Klimka zapi- 
sane, są te roboty jako winiety do Lerbaty. Przyaresz- 
towano jednakże zarządcę i kilku robotników drukarni; 
sam p. Klimek nie został aresztowanym. — 

— Węgierskie ministerstwo uchwaliło tymczasowe 
zniesienie cłą dowozowego od zbożu, aby ułatwić wpro- 
wadzenie tegoż do Węgier. ` 

Nasze wróble. — Szare te niepozorne ptaszki, 
uważane najczęściej u nas za bezużytecznyea szkodni- 
ków, są jedaak nieocenione pod względem wytępiania 
szkodliwych owadów. Przed niedawnym czas. m zosta- 
ły one przen.esione do Ameryki i Oceanii, gdzie ro- 
zumni mieszkańcy przez wdzięczność za oddawane usłu- 
gi, wszędzie je otaczają najżyczliwszą opieką. Często, 
szczególnićj w Ameryce, przed każdym domem napo- 
tkać można posypane ziarno, oraz pierze, słomę i t. p. 
przygotowane w celu zachęcenia wróbli do gniazd za- 
kładania. Cóżby na to powiedziały nasze wiejskie dzie- 
ci, które w czasie lata, przez naganną lekkomyślność 
nisze/ą tyle pożytecznego ntastwa? 

Papićr z ryb. — W ostatnich czasach zaczęto 
wyrabiać w Aweryce papier z ryb, które rozbierają za 
pomoca witriolu, przemywają w wodzie wapiennćj dla 
usunięcia tłuszezów, rozdrabiają u:echaniezmie ı ostate- 
cznie znowu drogą chemiczną oczyszczają włókna mię- 
sne. Z tak przygotowanćj massy wyrabiają papier bar- 
dzo dobry, trochę przeźroczysty i podobny do parga- 
minu. Ponieważ zawiera w sobie dostateczną ilość kle- 
ju zwierzęcego (żelatyny), nie potrzebuje być zatćm 
klejonym, jednakże koniecznie głansowanym być powi- 
nien. Do massy papierowćj rybnej dodają zwykle, za- 
leżnie od tego jaki gatunek papieru żądają otrzymać 
5 do 10%, włókien roślinnych przy zwyczajnćj tabry- 
kacyi pavieru używanych. rw 

— Dyrekcye kolei Karola Ludwika i Czerniowiec- 
kićj zamierzają podnieść swyw urzędnikom i slugom 
dodatek na pomieszkanie. 
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W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


